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"Dziennik P o l s k i ” w Londynie Odpowiada na A rtyku ł  Korne .je żuka.

Na łamąch londyńskiego "Dziennika P o lsk iego"  W. Ż y l iń sk i  
z b i j a  p rzy  pomocy rzeczyw is tych  danych cyfrowych tendencyjne ou in ie  
i  nieprawdziwe dane s t a ty s ty c z n e  zawarte w  głośnym a r ty k u le  A. K orne j-  
ezuka, ogłoszonym w moskiewskiej "Prawdzie” .

Nieprawd©, j e s t ,  p i s z e  "Dziennik P o l s k i"  że"88$ ziemi u k ra iń ­
s k i e j "  n a le ż a ło  na ziemiach południowo-wschodnich P o ls k i  do "panów 
p o l s k i c h " .  W rękach drobnej  w łasnośc i  r o l n e j  fak ty c z n ie  znajdowało s i ę  
85/o, a na Wołyniu nawet 90$ ziemi pjprawnoj. Taki b y ł  s ta n  w 1931 r .  
p rzea  reform© roln©“ k tó ra  t e n  stosunem jeszcze  b a r d z i e j ' z m i e n i ł a  na
korzyść  małorolnych, t o  znaczy gospodarstw p o n iż e j  50 ha.

Nieprawd© j e s t ,  że na ziemiach-południowo-wschodnich P o lsk i  
brak byio k o n i .  I s t o t n i e  bowiem w 1938 r .  było -  z a leż n ie  od wojewódz­
twa - od 14 do 19 koni  na każde 100 ha.  Należy dodać, że odpowiednie 
i l o ś c i  koni w ynosiły  w 1939 r .  na każde 100 h a .  w Danji  -  18 w Niem­
czech -  12, na Węgrzech -  11 kon i .

Nieprawd© j e s t ,  że odse tek  ana lfabe tów  w ynosił  na Wołyniu 
67$, g d y żw r z e c z y w is to śc i  s ta n o w ił  on 48$, sk ła d a j  ©c’ s i ę  głównie 
z roczników s ta rszych ,^podczas  gdy wśród młodzieży w szkolnym wieku 
p r z e d s ta w ia ł  on zaledwie 17$. Polska napraw ia ła  p o l i t y k ę  c a r s k i e j  
R o s j i ,  na Wołyniu bowiem w 1921 r .  odse tek  ana lfabetów  -oomiedzy m łodzie-  
ż© w szkolnym wieku dochodz i ł  do 71$.

. ,  . Nieprawd© j e s t ,  że na ziemiach tych  było ty lk o  139 szkó ł
u k ra iń sk ic h  - “naprawdę i s t n i a ł o  ic h  4 6 1 ,“do k tó ry c h  uczęszczało  
59.000 d z i e c i ,  przyczem nadmienić wypada, że d z ię k i  dwujęzycznenu 
systemowi szkoln ic twa /3 .0 6 4  s z k ó ł /  oraz d z ię k i  wykładom" języka u k r a iń ­
skiego j a k o _spec ja lnego  przedmiotu, 875.000 d z i e c i  mogło* s i ę  uczyć 
języka uk ra iń sk iego ,  a 540.000 d z i e c i  miało wykłady w języku ukra ińskim.

Wobec mglistjrch oświadczeń p.  Kornejczuka o uruchomieniu 
w r .  1940 n a ^ te r e n ie  południowo-wschodniej P o lsk i  106 s z p i t a l i ,  w y s ta r ­
czy przypomnieć, że w c a ł e j  P o lsce ,  a więc i  na ziemiach wskazanych 
przez^p .  Kornejczuka, obowi©zywała przymusowa o rg an iz ac ja  Kas Chorych, 
do k t ó r e j  n a l e ż e l i  wszyscy ro b o tn ic y  f i z y c z n i  i  pracownicy umysłowi 
R z ec z y p o sp o l i te j .  Wiadomo, że ustawodawstwo so c ja ln e  w Polsce  n a l e ż a ­
ło w ogóle do n a j b a r d z i e j  nowoczesnych i  postępowych.
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strona druga
Federacja - Możliwość Lepszego Jutra

"Poczucie solidarności pomiędzy narodami, którego dziś nie­
ma, ale które może być wyrobione przez wychowanie polityczne, winno 
być podstawę powojennego świata, o ile ten świat chce żyć'spokojnie" - 
dowodzi Zygmunt Nagórski Jr. na łamach "Polski Walczęcej". Klasycznym 
przykładem takiej solidarności narodowe i była Unia Polsko-litewska.
Była to unia nawskróś obronna, z którę ściśle więżę się dzieje epoki 
jagiellońskiej, słusznie uważanej za najwspanialszy okres historii 
Polski.

Nagórski stwierdza, że obecnie wskrzeszane sę koncepcje, 
których zasadę .polska myśl polityczna ujęła w pięknę i mędrę formę: 
"Wolni z wolnymi - równi z równymi". W  przekładzie na język praktyczny 
wyraża się to wzniosłe a proste hasło w słowie "federacja". - Federacja
0 charakterze i dziś czysto obronnym, której zadaniem byłoby stworzenie 
siły, zdolnej przećiwstawić się każdemu zamachowi z zewnętrz. Nagórski 
przedstawia talcę federację obrazowo, jako wspólny "dom Środkowej Europy" 
w którym znajdowałyby się oddzielne mieszkania - państwa poszczególne. 
Dom taki posiadałby "wspólnę kuchnię, prowadziłby wspólne gospodarstwo
1 wspólnie opłacałby nocnego stróża".

Nagórski bynajmniej nie zamyka oczu na liczne i poważne 
trudności,- które będę musiały wyniknęć przy urzeczywistnieniu takiej 
koncepcji. Przewiduje on silne sprzeciwy, jakie niewętpliwie wywoła 
w poszczególnych społeczeństwach konieczne wówczas - ograniczenie suweren­
ności państw, majęcych przystępie do tej federacji. "Być może, że spo­
łeczeństwa Europy nie okażę się na tyle dojrzałe, by przeprowadzić ów 
eksperyment, którego zasadniczym celem jest przekonanie nietylko Czechów 
do Polaków, czy Belgów do Holendrów, lecz poprostu "człowieka do czło­
wieka".

Tym rozmaitym cieniom przeciwstawia Nagórski bezsprzeczne, 
jego zdaniem, światła idei federacyjnej, twierdzęc, że zasada łęczenia 
sił, zasada kompromisu politycznego jest nietylko dobra, ale, w dzisiej­
szych stosunkach międzynarodowych, wręcz koniećzna. Ograniczenie suwe­
renności państwowej nie oznacza przecież wcale, że zaniknie przywięza- 
nie do własnej ziemi, do ojczystego języka, do swojego parlamentu - do 
prowadzenia samoistnego życia narodowego, ani do prawa rzędzenia^się u 
siebie w kraju. Nagórski powołuje się na tragicznę rzeczywistość prze­
żytych już trzech lat drugiej - w cięgu jednego ćwierćwiecza - wojny 
światowej, by przypomnieć, że na gruzach najpiękniejszych miast naszych 
panoszę się Niemcy, na gruzach polskich, francuskich, czeskich, jugo­
słowiańskich, holenderskich i innych miast . Gdyby ludność tych rozmai­
tych miast uświadomiła sobie, że - chociaż dzieli je rasa, język, reli- 
gia, pochodzenie - ale łęczy taka sama miłość wolności, której warto 
bronić nawet w odległości tysięca mil od rodzimych stron, to wówczas 
"Holendrzy broniliby Rotterdamu pod Warszawę, a Hel stałby sio fortecę 
Londynu". Wówczas napastnik niełatwo i nieprędko poważyłby się dokonać 
zbrodniczego ataku, w każdym zaś razie sfederowane narody miałyby zupeł­
nie inne możliwości skutecznej obrony przed inwazję ich krajów.

Najpoważniejszym, w pojęciu Nagórskiego, argumentem jest 
okoliczność, że obecna wojna wykazała zupełnę niemożliwość powmtu do ” 
poprzedniego stanu rzeczy. Wykluczone sę zasady polityki neutralności, 
układy wielkich mocarstw kosztem małych państw, próby zaspakajania 
"nienasyconego krokodyla". Do takich koncepcji nie może i nie ma powrotu




